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Glos w obronie polityki delcgncyjnej.
„Z bardzo poważnego źródła, z Wiednia, 

otrzymaliśmy itd.“ Oto wstęp uroczysty, któ­
ry poprzedza we wczorajszym numerze Dzien­
nik^ Poznańskiego obronę polityki delegacji na­
szej, więcej gorliwą niż szczęśliwą. Że autor 
jej jest bardzo powążnem źródłem, o tern nie 
wątpimy ani na chwilę, i wątpić nie możemy, 
bo jegoTzaprzeczenia i twierdzenia noszą na 
sobie to” samo piętno nieomylności, z jaką cza­
sem tyk n cr Abetulposł zaprzecza najjawniejszej 
prawdzie lub twierdzi nąjjawuiejszą nieprawdę. 
Ażeby dać dokładne wyobrażenie o naturze ta­
kiego E dementi półurzędowego, powiemy tylko, 
że według autora listu, umieszczonego w Dzien­
niku Pozn. „wpływ księcia Leona Sapiehy, za­
jętego od kilkunastu lat głównie sprawami 
miejscowemi, nie sięga wcale delegacji polskiej 
w Wiedniu, a stosunki hr. Alfreda Potockie­
go z delegacją, odkąd został ministrem, są 
prawie żadne*. Brzmi to tak, jak gdyby Wien. 
Abdpost twierdziła, że hr. Beust tylko z ga­
zet dowiaduje się o wewnętrznych sprawach 
monarchii, i stosunki jego z temi sprawami 
są prawie żadne. Ale mniejsza o te drobiazgi, 
o których wspomnieliśmy tylko, ażeby z góry 
wyświecić naturę tego „barcj™ poważnego źró­
dła*, deponującego swój rozum stanu w Dzien­
niku Poznańskim. Przystępujemy teraz do stre­
szczenia jego wywodów politycznych.

Autor listu opiera się na tym niezaprze­
czonym pewniku, że kiedy Już raz zaprowa­
dzono dualizm w Austrji, to mamy w Austrji 
dualizm. Z tego ma wynikać, że kiedy raz 
wysłaliśmy delegację do Eady państwa, to de­
legacja powinna zostać w Radzie państwa. Nie- 
y w rdaż, że W logieaneA y  Bardzo paważne” 
źródło* wiedeńskie wyjaśnia tę rzecz bliżej, 
jak następuje: „Dzisiaj należy dalej postępo­
wać logicznie i konsekwentnie drogą, na któ­
rą się weszło, bo po za nią jest tylko bierna 
negacja, a nad slabyiu negacyjnie stojącym, 
w negacji się tylko zamykającym, przechodzą 
zwykle silniejsi do porządku dziennego*.

Ztąd, według „bardzo poważnego źródła*, 
wynika potrzeba dalszego pozostania delegacji 
naszej w Wiedniu.

Zresztą, według tego samego źródła, 
„chwilowe zbliżenie się Austrji i Francji do 
Moskwy, w celu odciągnięcia jej od Prus, 
wpłynęło prawdopodobnie na losy rezolucji ga­

licyjskiej.* A potem, rezolucja jeszcze przefc 
Izbę nieodrzucona, więc opuszczenie Izby przez 
delegację polską byłoby teraz opuszczeniem 
pola bitwy przed rozstrzygnięciem boju!

„Postępować logicznie i konsekwentnie 
drogą, na którą się weszło* byłoby bardzo 
piękną rzeczą, ale tego właśnie delegacja na­
sza nie robi. Weszło się w wrześniu r. z. 
na drogę, z której delegaci nasi oddawna u- 
stąpili. Sejm wyraził wówczas najzupełniejsze 
niezadowolenie z nowej konstytucji, i zażądał 
jej zmiany. Dano prżytem krajowi do zrozu­
mienia, że jeżeli wysyła się raz jeszcze dele­
gację do Rady państwa, to tylko w tym celu, 
by ta p r z e d e w s z y s t k i e m  zajęła się prze­
prowadzeniem owych zmian w konstytucji, łub 
ustąpiła. Wyraźnie tego sejm wypowiedzieć 
nie mógł, bo mu nie wolno dawać instrukcji 
delegatom, ale powtarzano krajowi, że to nąa 
się impliciter rozumieć. Tymczasem delegacja 
p r z e d e w s z y s t k i e m  zajęła się popieraniem 
ministerstwa we wszystkich sprawach, i ijje 
ustąpiła, choć widocznie uwodzono ją iftdkfa-i 
dano kwestję konstytucyjną, najważniejszą w  
wszystkich, z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc. Delegacja nie postępowała tędy kon­
sekwentnie drogą, na którą się raz weszło, ,i 
okazała konsekwencję jedynie w cierpliwem 
milczeniu co do sprawy rezolucyjnej Z  a tę 
konsekwencję kraj nie będzie jej wdzięcznym.

Co się tyczy twierdzenia, jakoby po za 
dzisiejszem działaniem delegacji w Radzie pań­
stwa zostawała nam już tylko bierna negacją, 
jest ono zupełnie mylne. Niema najmniej 
szej wątpliwości, że w obecnych stosun 
b i e r n ą  n e g a c j ą  jest dalszy ciąg siąpi 
roli, jaką gra dotychczas delegacja, a ż!

ł. Rad* państwa byłoby c z y ne m.  Rada' 
państwa mogłaby „przejść do porządku dzien­
nego* nad protestem naszej delegacji, ale naj- 
bliższa historja Austrji nie uczyni tego. Po i  

ustąpieniu Polaków, cały blichtr zdarty będzie 
ze stosunków konstytucyjnych w Przedlitawii. 
Galicja, Czechy i Morawia przedstawiają ra­
zem sumę około 12 milionów ludności, a lu­
dność ta reprezentowaną by była w Izbie po­
selskiej Rady państwa tylko głosami trzydzie­
stu kilku Niemców. Niemcy ci nie łudzą się 
zresztą sami, i przyznają, że secesja Polaków, 
mimo pozostającego w Izbie kompletu, byłaby 
rozbiciem Rady państwa. Ba, nietylko Niem­
cy, ale nawet bardziej od nich krótkowidząca

dyplomacja polska w Corresp. du Nord-Esł 
przyznaje, że ustąpienie Polaków z Izby i z 
delegacji Wspólnej zachwiałoby cały dualisty­
czny system w jego podstawach. Nie jesteśmy 
tedy tak słabi, jak w nas chce wmówić „bar­
dzo poważne źródło* wiedeńskie, i nie potrze­
bujemy się obawiać, by o nas słych zagi­
nął w świecie, gdy delegacja nasza opuści 
Wiedeń.

Zabawnym prawie jest trzeei argument,
przytoczony w obronie polityki naszej delega­
cji, według którego wpływy zewnętrzne są po­
wodem niepomyślnego obrotu sprawy rezolucyj- 
nej. Nic wygodniejszego, jak takie tłumacze­
nie. Każą krajowi wierzyć, że p. Beust i p. 
Giskra i — p. Potocki, byliby skłonni do u- 
stępstw na korzyść Polaków, że delegacja sta­
ra się usilnie o te ustępstwa, ale Napoleon III. 
i Gorczaków nie pozwalają na to. Trochę cier-! 
pliwości, a sytuacja w Europie zmieni się, i 1 
w skutek tego oprowadzone może będą wy-; 
kłady polskie w akademii technicznej we Lwo- j  
wie! Dziś, dla izolowania Prus, niezbędnem 
jest, ażeby urzędnicy, zajmujący się pomiarem1 
gruntów, uwolnieni byli od obowiązku rozu­
mienia języka krajowego — ale poczekajmy 
chwilę, niech tylko p. Beust da sobie radę z 
Bismarkiem, to wszystko będzie inaczej! Wo­
bec wielkiej koalicji europejskiej przeciw Zwią­
zkowi północno-nieinieckiemu, delegacja nasza 
uważa za potrzebne zachowywać się jak najci­
szej, ale niechuo raz monarchia Austrjacko-. 
węgierska będzie bezpieczną na zewnątrz, to 1 
my wydobędziemy z zanadrza nasze [„podpo­
rządkowane* interesa, pomówimy o nich na 
serjo z p. Giskrą.

Niestety! kraj nie chce już słuchać wszy­
stkich tych wyjaśnień i tłumaczeń. Widzi on, 
że sprawy jego idą jak najgorzej, i winy za 
to nie przypisuje w pierwszej linii ani konie- 
cznościom logiki, ani niebezpieczeństwom bier­
nej negacji, ani Napoleonowi III., ani Gorcza- 
kowowi. — Przypisuje on ją głównie i jedy­
nie delegacji. Pątrzał on ze zdumieniem i o- 
burzeniem, jak delegacja pozwalała spychać się 
z jednego stanowiska na drugie, jak milczała, 
gdy zaprowadzano stan wyjątkowy w Pradze, 
jak słynne oświadczenie Ziemiałkowskiego o 
podporządkowaniu interesów w kraju interesom 
państwa, złożone przy obradach nad ustawą 
wojskową, rozciągnięto milczkiem na wszyst­
kie drobne sprawy, któremi od grudnia do ma­

ja zajmowała się Izba poselska. Niezadowo­
lenie powszechne rosło i wzmagało sR powoli, 
ale doszło dziś do tego stopnia, że wszelkie 
obrony i tłumaczenia się są daremne. Smutna 
rzecz, że najsilniejszym argumentem, jaki mo­
żna przytoczyć na obronę naszych delegatów, 
jest to, iż przeważna ich większość działała i 
błądziła w dobrej wierze. Niepodobna znaleźć 
w całym kraju kółka, choćby tylko z trzech 
osób złożonego, w któiemby nie poddawano 
postępowania delegacji jak nąjosłrzejszej' kry­
tyce. Słowa zamierają na ustach tym, któ- 
rzyby chcieli stanąć w obronie polityki deie- 
gacyjnej.

Jeżeli wobec takiego usposobienia opinii 
list, umieszczony w Dzienniki Poznailskim , a 
z „bardzo poważnego źródła* pochodzący, ma­
my uważać za zapowiedź wytrwania delegacji 
naszej na dotychczasowej drodze mimo odrzu­
cenia, lub prawdopodobniejszego jeszcze odro­
czenia sprawy rezolucyjnej do jesieni, to wię­
kszość delegkcji naszej da dowody takiej od­
wagi obywatelskiej wobec opinii ziomków, ja­
kiej dziesiąta część, swojego czasu ok&z&na w 
Wiedniu, byłaby niewątpliwie postawiła naszą 
sprawę inaczej, niż ona stoi dzisiaj.

K o r e s j w t a c j c  G n a ty  N g ro d o w ij.

M eęgyna j .  28. kwietnia.
(P . W .) O odkrytym eptokn mazynistów w 

Medjolanie prowincjonalny dziennik urzędowy Lombar­
dia daje szczegóły, które wam tutaj podaję w stre­
szczeniu : „Wiadomości, jakie udało nam się zebrać 
o konspiracjach mazynistów w Medjolanie, (biją nam 
prawo sądzić, że zamach był od dawna przygoto­
wany i szeroko po całych Włoszech rozgałęziony. 
Gzujaęść prefektalmiaflta, Della .Torra, zwichrzyła 
plany tych, co we krwi bratniej chcieli nowe rządy 
we Włoszech zaprowadzić. Od jakiegoś czasu po­
dejrzenie władz obudziły częste podróże osób, zna­
nych ze swego sposobu myślenia i nieprzychylnych 
rządowi; przebywanie Mazziniego w Luga.no tuż 
na granicy włoskiej samo jedno wystarczało, by oczy 
organów bezpieczeństwa publicznego zwracały się w 
tę stronę Zwichnięty ruch w Neapolu szukał so­
bie wygodniejszego terenu w Medjolanie. Skompro­
mitowani w Ńeapolitańskium schronili się do Szwaj- 
carji, zkąd opatrzeni instrukcjami do działania przez 
Mazzini«go, powrócili do Lombardji, a mianowicie 
do Medjolanu, gdzie założyli sobie główną kwaterę.

Ponieważ spiskowi przeczuwali, że władze miej­
scowe wiedziały o przygotowaniach rewolucyjnych, 
uiezwlekając więc dłużej, w dzień 19. kwietnia po­
stanowili rozpocząć ruch. Komendant miasta ze 
swej strony wiedząc od dwóch swoich ajentów, któ-

sT—

Panna Emilia.
Pow iastka epńlecrsna. iłapuał N. JA

(Ciąg dalszy.)
R o z d z i a ł  X III.

(W którym p. aktuarjuaz Schreyor zwala Olimp swoich iu- 
mbordyuaeyj na Ossę innych Bwoich karygodnych czynów, 

a Pelian w postaci p. Sarafanowicza zostaje na spodzie.)
Mam opisać scenę, pod każdym względem rzewną 

i dramatyczną, to joat, main doskonałą sposobność wy­
nudzić moich czytelników stenograficzuem sprawozdaniem 
z rozmowy, która nastąpiła między Milcią i Karolem, 
podczas gdy p. Precliczek w gorączkowych widzeniach 
swoich przeprowadza! przeciw aktuarjuszowi c. k. sądu 
powiatowego w Capowicacli ostateczną rozprawę w pro­
cesie o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej we­
dług §. 66 . k. k., a pani Trecliczkowa przygotowywa­
ła „coś lekkiego*, aby przywrócić zdrowie i siły  za­
cnemu swemu małżonkowi.

Rozważyłem atoli, że rozmowy tego rodzaju inte­
resujące są tylko o tyło, o ile się w nich bierze u- 
dział czynny jako strona interesowana. Dla obojętne­
go zimnego słuchacza mają ono tylko tyle powabu, ile 
go ma opis zjedzonego kiedyś obiadu dla człowieka, 
który właśnie cierpi na niestrawność , albo o ile go 
mieć może opowiadanie o cnotacli Cyncynnata lub o 
wstrzemięźliwości Fabrycjusza dla męża, wybranego 
przez Opatrzność i stu czterech właścicieli tabularnych 
na rzecznika interesów galicyjskich w parlamencie przed- 
litąwskim. Czego nie pragniemy lub nie praktykujemy 
W rzeczywistości, to i w poezji niema dla nas uroku. 
Oto cały sekret powodzenia realizmu nowoczesnego, że 
W powieści, na scenie, w obrazach i rzeźbio daje on 
ludziom tylko to, co lubią i robią sami. Dlatego toż 
W powieściach znajdujemy traktaty ekonomiczne, na 
scenie watę, róż i powiewne greckie stroje, a na wy­
stawie obrazów same portrety, jako kontorfekta stoją­
cego na pierwszem miejscu naszego ja , tego ideału, 
Poruszającego wszystkie nasze czynności.

Któżby dziś słuchał czułego gruchania dwojga 
kochanków, wyjąwszy, jeżeli żeńska część gruchającej 
Pary ma na sobie trykoty, jak w h b r t t  Halma, i je- 
4eli do poetycznych zwrotów, obijających się o ucho, 
cko może dodać realny, prozaiczny komentarz? Wyją­
tek stanowi we Lwowie panna Romana Popielówna, 
która ma przywilej zachwycać n a w e t  giełdzistów, i 
' 1 n a w e t  w długiej snlcni. Ale p. Popielówna jost 
*»akomitą artystką, a bohaterka, której dziej» opisuję, 

była nią wcale, przeto jej przymilanie s ię , szcze­

biotanie i kwilcnio nio może liczyć na takie względy 
szanownej publiczności. Z tego wynika, że zamiast 
dramatycznego opisu owej rozrzewniającej sceny z Ka­
rolem , wolę opowiedzieć w streszczeniu, jak się to 
wszystko odbyło.

Najprzód tedy Milcia doniosła p„ Schreyerowi o 
niebezpieczeństwie, które wisiało nad jego głową, a on 
przyjął to z jak największym spokojem, i odrzekł, że 
nic mu się stać nie możo, bo niema dowodów, aby kie­
dy był w powstaniu. Z kilkouiesięcznego zaś więzie­
nia śledczego nie robił sobie nic zupełnie. Tu Milcia
oświadczyła, że chyba j e j  nie kocha, jeżeli mu są o- 
bojętnemi przykrości, które go spotkać mogą. Karol 
był z początku tego zdania, że przykrości, których u- 
niknąć niepodobna, należy znosić z rezygnacją, ale wy­
raz rezygnacja jest tak okropny dla młodego 
wieku, żc Milcia nie mogła go znieść na żaden sposób, 
tembardziej, że był on w tej chwili równoznaczący z 
rozstaniem się na zawsze. To zachwiało równowagę u- 
mysłową Karola. Kochał on Milcię bardzo i także nie 
chciał myśleć o rozstaniu. Raczej już o śmierci. Roz- 
trząśnięto potem raz jeszcze wszystkie stosunki, szan­
se i nadzieje, i zdecydowano, że obopólne położenie 
jest w najwyższym stopniu) rozpaczliwe. Z rozpaczliwego 
położenia wyjść można tylko rozpaczliwemi środkami, a 
takiemi są; cierpliwość, wykradzenie i —  znowu śmierć.

O cierpliwości nio mogło być mowy w tym wy­
padku, między aktuarjuszom sądowym, który traktuje 
swego szefa w napadzie gniewu tak, jakeśmy to wy­
żej widzieli, i panną, która nio chce mówić po nie­
miecka nawet z JKxc. panem jenerał-gubematorem. Co 
do wykradzenia, połączono jest ono z niejakiemi tru­
dnościami, osobliwie w Capowicach, gdzie sąsiedzi wie­
dzą nietylko jak kto siedzi, ale nawet, na którym bo­
ku śpi i ile razy obraca się na łóżku w nocy. Potom, 
wobec konkordatu, m etryk, protokołów i kart legity­
macyjnych, dawny, romantyczny sposób brania ślubu 
gdzieś w jakimś odległym kościółku, w najgłębszej ta­
jemnicy, nieda sio już dziś zastosować. Powieściopisa- 
rze stracili niezmiernie wiele na tej zmianie stosunków, 
chyba że mają bohaterów, którym dana jest możność 
wyjechania za granicę i uniknięcia formalności przed­
ślubnych, jakoteż biura meldunkowego w c. k. policji. 
Zważywszy tedy, że Karol i Milcia cierpliwością nie 
chcieli, a przemocą nie mogli pokonać nienawistnego 
losu, uchwalili wspólnie, żo najlepiej im będzie umrzeć.

Na oko, niema też nic łatwiejszego —  ale tyl­
ko na oko. Śmierć ma tak dobrze swoje kaprysy, jak

każda inna kobieta, i najtrudniej o nią wtedy, gdy się 
joj najmocniej pragnie. Sam pragnąłem raz koniecznie 
zginąć, i szedłem do powstania z tem postanowieniem, 
ażeby nio unikać żanoj kuli i żadnej lancy kozackiej, 
a tymczasem po drodze zamiast śm ierci, spotkałem 
c. k. źandarmerję i dostałem się nie na tamten świat, 
ale do kozy. Myślałem, że tam przynajmniej zaduszą 
mię przykre wyziewy, zamęczą protokoły, lub zanądzą 
romanso francuzkie, których miałem podostatkiem. Ale 
gdzie ta m !—  przetrwałem to wszystko, nawet kurację 
c. k. lekarza sądowego i fortepian p. kerkermajstrowej, 
brzęczący od rana do wieczora o dwadzieścia kroków 
od mojej celi. Karol i Milcia mieli także bardzo sil­
no zdrowie, i  myśleli sobie każde dla s ieb ie , ie  nie 
umrą tak prędko —  nie ręczę jednak, czy nie zamy­
ślali w ostatecznym razie dopomódz natnrze i przyspie­
szyć termin zgonu jakim bezbożnym sposobem. W ro­
mansowych głowach podobne przedsięwzięcia powstają 
nader snadnie, i statystyka wykazuje , że wykonywane 
bywają dość często.

Na tym punkcie tragicznym stanęła była rozmo­
wa, i p. Precliczek, posiliwszy się tymczasem dzięki 
staraniom nieocenionej swej połowicy, czuł się o tyle 
zdrowszym, ie  przywdział szlafrok i pantofle, zapalił 
fajkę i chodził tam i nazad po swoim pokoju, gdy 
znowu dały się słyszeć kroki na schodach, otworzyły 
się drzwi i wszedł nie kto inny, jak tylko sam p. Jo- 
hann v. Karafanowycz, z najpiękniejszym swoim uśmie­
chem na twarzy. Uśmiech ten skamieniał jednak na 
widok tego, co się działo w bawialnym pokoju państwa 
forszteherów. Karol i Milcia siedzieli na sofie bardzo 
blisko siobio, ona miała głowę i jedną rękę opartą na 
jego ramieniu, a drugą pozwalała mu ściskać i cało­
wać do woli, wpatrując się, jak w obraz, w jego duże, 
czarne oczy. P. Sarafanowycz stanął jak wryty i zaw oła ł:

— • A to co ? —  W a t i t l  das T doda! poprawiając 
się i wzrokiem inkwizytorskim mierząc to p. Karola, 
to Milcię.

Milcia zapłoniła sio i zerwała się z miejsca, ale 
chwilowe i naturalne jej zakłopotanie, dzięki rozkazu­
jącemu tonowi i imponującej minie p. adjunkta, ustą­
piło miejsca oburzeniu.

—  Czego pan sobio życzy? —  zapytał Karol.
—  Jak to, czego ja sobie życzę? Ja sobie życzę 

wiedzieć, co tu panna Emilia robi z panem Schreyerem? 
Tka* hal d a t zu  bedeutenf

—  Panu nic do tego, odpowiedział p. Sc^ireyer —  
niemasz pan prawa indagować tu nikogo.

—  Zobaczymy, toir icerden tehen!  Ja się zaraz 
spytam pana becirksforszteheta! I  posunął się ku 
drzwiom, które prowadziły do pokoju p. Precliczka.

Milcia, przerażona tą groźbą, zastąpiła mu drogę 
i zaw ołała;

—  Panie, tain nie można iść', mój ojciec jest s łab y !
—  To nic nie szkodzi, p. beciftaforszteher musi 

dowiedzieć Ślę, co się dzieje w jego domu. P anna 
Emilia ma zostać moją żoną, nuta* E htfrau, i to na 
żaden sposób być nie może, et ui <am tauu la ttig , 
ażeby panna Emilia romansowała z panem Schreyerein. 
Dat kann ntrju geduldet loerden. Ja sobie to wypra­
szam, dodał, uderzając się w piersi przy słowie: ja — 
poczeir, przypomniawszy sobie jeszcze jeden frazes 
półurzędowy, powtórzył dla lepszego wyjaśnienia po 
niemiecka Dat tnerde ich ntir autbitten !

Możnaby było znaleźć rozweselającą stronę w tem 
zachowaniu się p. Sarafanowicza, ale ani Karol, ani 
Milcia nie byli w usposobieniu do Tobienia wesołych  
uwag. Karol na chwilę oniemiał z gniewu, Milcia 
prędzej od niego zdobyła się na odpowiedź.

—  Kto panu powiedział, że ja  mam) zostać pań­
ską żoną ? Zkąd pan masz prawo rozkazywać mi co­
kolwiek, lub zakazywać ?

—  A czy to panna Emilia nie w io , co to jest 
d it vdterliche GewaltT To stoi napisano w paragrafie... 
w paragrafie., jednem słow em , p. bezirksforszteher 
wydaje pannę Emilię za m nie, i koniec 1 To jest d it  
vdltrliehe G ew Sft!

—  A cnoćbyś pan to powtarzał po niemiecku i 
po moskiewsku, to nic z tego nie będzie, i ja nie pój­
dę za pana Mówiłam to już ojcu i ks. proboszczowi, 
i powtórzę to sto razy: nie chcę i nie pójdę.

—  O oo! zawołał p. adjunkt, który miał snąć 
większo jeszcze wyobrażenie o władzy p. forsztohera, 
ń ii ton dostojnik sam —  ho 1 ho 1 h o ! Zobaczymy, 
d a t to trd tn  w ir  tth e n !  A potom , dlaczegoby panna 
Emilia nic miała pójść za mnie)? dodał nieco łagodniej. 
Jestem sobie niczego, i mam Bogu dzięk i, «ne Stel- 
lung  —  panua Emilia z r o b i  s z c z ę ś c i e ;  tylko te 
romanse z p. Schreyerem, to ja  sobie wypraszam, ja , 
d a t w erdt ich m ir autbitten.

—  Panif Sarafanowicz, odezwał się Karol przy­
tłumionym od wściekłości głosem —  jesteś pan zbył 
ograniczonym, byś pan mógł zrozumieć, że gadasz sa­
me głuDstwu i obrażasz damę, do której mówisz. Ale 

pan wychowai w lesie, to ja  pana nauczę
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rych udało mu się wcisuąć w szeregi spiskowych, 
o dniu rozpoczęcia ruchu; również nio tracąc czasu, 
zarządził rewizje we wskazanych sobie przez ajen­
tów miejscach i przyaresztował kilkadziesiąt osób. 
Przy ulicy Ambrosiana, Verziere, pizy Porta Tici- 
nese i Porta Garibaldi we fosie znaleziono kilka­
dziesiąt bomb Orsiniego, kilka pak ze sztyletami i 
karabinami odtylcowemi, rewolwerami i t. p. Ar 
mieszkaniu niejakiego Brazzoduro. Wenecjanina, zna­
leziono przygotowany plan ataku na pałac prefe­
ktury, municypium, bank i inne władze publiczne, 
nadto listę osób, których chciano się pozbyć, nare­
szcie liczne proklamacje i listy, ręką Mazziniego 
pisane. Liczba aresztowanych w dwóch pierwszych 
dniach dochodzi do 40, w tej liczbie jeden podpo­
rucznik i kilku podoficerów z 21. pułku piechoty i 
pułku huzarów Piacenza. Opin.on% podała o poczynio­
nych w pierwszym dniu aresztowaniach wiadomość, iż 
władze uwięziły 200 koltelatorów (sztyletników) pa- 
lermitańskich, zwerbowanych przez spiekowych, któ­
rych zadaniem miało być usunięcie ze świata wska­
zanych indywiduów. Wiadomość ta jednak okazała 
się czczym wymysłem, była ona płodem nnaginugi 
tych, u których strach miał wielkie oczy.

W liczbie aresztowanych osób, najwięcej ma 
byjC z południowych prowincyj państwa, z Neapoli- 
taóskiego i Sycylii — pomiędzy temi 6 studentów 
medycyny z Palermo i Edward Pantano, przy któ­
rym znaleziono znaczną sumę pieniędzy w złocie. “

Tyle podaje Lom bardia. Zdaje się, że partja 
garibaldowska w odkrytym spisku nie miała żadne­
go udziału, i dotąd nie widać pomiędzy aresztowa­
nymi ani jednego głośniejszego nazwiska. Dziwi to 
bardzo policję, która w podróży Ricciottego Garibal- 
degc w zeszłym miesiącu do neapolitańskich prowin- 
cyj i w jrgo wizytach u Bertoniego, del Quadrio, 
Crupiego, znanych republikanów, upatrywała udział 
garibaldzistów w przygotowującym się ruchu. Woj­
sko miało być obojętne na dokonywane aresztowa­
nia, pomimo to jednak nie bardzo mu dowierzają. 
Oficerowie , dowudzcy kompanij otrzymali rozkaz, 
zwrócić baczną uwagę na postępowanie podoficerów, 
mianowicie poza obrębem koszar, tym zaś ostatnim 
zabroniono wydalać sie wieczorem bez specjalnego 
pozwolenia swoich dowódzców kompanij, muszą po­
wracać do koszar zaraz po zachodzie słońca.

Minister Menabrea rozkazał posłowi włoskie­
mu w Bernie, komandorowi Melagoni , żądać od 
szwajcarskiej Rady związkowej internowania Maz- 
ziniego w jednym z niemieckich kantonów. Ma to 
być środkiem do zmniejszenia, wpływu znanego 
republikanina na rozgorączkowane umysły Lombard- 
czyków.

Ciekawą jest rzeczą, jak przyjmą w Bernie 
podobne żądanie. Nii zapomnijmy, iż kiedy Lu­
dwik Filip żądał wydalenia z Szwajcarji Ludwika 
Napoleona Bojapartego, Rada odpowiedziała z godno­
ścią, iż prawa szwajcarskie nie pozwalają odmawiać 
gościnności nikomu, co stanął na wolnej ziemi 
Wilhelma Telia. Przestępcy polityczni wszystkich 
baiw doznająl tam równej gościnności, i tej gwał­
cić nigdy Rada się nie ośmieli.

Odd Henie Mazziniego od granicy włoskiej nie 
wpłynie bynajmniej na zażegnanie burzy, przygoto­
wującej się na półwyspie; jeśli nie stanie Mazzinie­
go, to jego młodzi, pełni sił i energii admiratoro- 
wie będą prowadzić dalej rozpoczęte przed 40 laty 
roboty.

Jako symptom usposobienia ludności w środ­
kowych Włoszech, podaję Wam wyjątek z listu, pi­
sanego z miasta Ceseny do gazety Amico del Po- 
polo  pod dniom 19. kwietnia:

„W dniu wczorajszym przez nasze miasto prze­
jeżdżał król Wiktor Emanuel. Zaledwie się pociąg 
zatrzymał, zaczęto wołać, by się król ukazał. Ale 
zaledwie Re Galantuomo w yohylił głowę z wagonu,

—  A to co? W'®* i t t  da* 1 W as haben Się hier 
tu  rtden} Sie, polniscber R ebellan tl Ich bm k. k . Be  
eirkiadjunkt, wiesen Sie da*1 I  p. Sarafanowicz przy­
brał taką minę, jaką mu nakazywało poczucie urzędo­
wej swojej godności. Przekonaliśmy się już raz, że p. 
Schreyer na niegrzecznuści niemieckie zwykł był od­
powiadać po niemiecku. Nazwa polnischer Rebeliant nie 
wydawała mu się może w gruncie tak bardzo ubliża­
jąca, ale całe zachowanie się p. Sarafanowicza i przy­
kre położenie, ,r jakiem ono stawiało Milcię, doprowa­
dziło jego cierpliwość do ostatecznych granic. Wywią­
zała się tedy krótka i żywa dyskusja niemiecka, którą 
podaję tu według spisanego później protokołu, znajdu­
jącego się do dziś dnia w Kozłowicach, między prze- 
niesionemi tamże aktami c. k. urzędu powiatowego z 
Capowic.

—  Sie  sind em ungetogener B tn g e l!  rzekł p. ak- 
tuarjusz.

—  Ich bin k. k  Bezir lat a d ju n k t , und ich werde 
Sie disc.plinarisch behnndeln — odparł p. adjunkt.

—  lqh tucrde S ie  behandeln! rzeki znowu p. ak- 
tuarjusz z groźnym gestem , postępując krok naprzód, 
podczas gdy Milcia chciała się już rzucić między oby­
dwu przeciwników, dla powstrzymania wsznlknli czyu- 
niejszych objawów namiętności. Ale p. Sarafanowicz 
nie czekając na ton nowy sukurs, rzucił sio ku drzwiom, 
otworzył je i począł wołać z całej s i ły :

—  Schwalbenschweif! Schwalbeuschweif!
Tego było za wiele dla Karola. W okamgnieniu 

postanowił, dla uniknięcia dalszego skandalu w pokoju, 
w którym była panna Milcia, przenieść pr ynajmniej 
teater wojny na Luryurz, albo na schody. Kzuuil się 
tedy na p. Sarafanowicza, i schwycił go —  tak przy­
najmniej stoi w owym protokole —  schwycił go za 
prawe ucho. P. Sarafanowicz, chcąc się cofnąć , przy­
mknął sobą drzwi, któro niestety otwierały się 7, kury- 
tarza na pokój, w skutek czego wszelka bezpośrednia 
komunikacja ze schodami została przeciętą. P. adjunkt 
zmuszony był w skutek tego cofać się ku drugim 
drzwiom, i zdołał oswobodzić swojo prawe ucho dopie­
ro wtenczas, gdy już pootwierały się były wszystkie 
d rzw i, prowadzące do bawialnego pokoju, i z jednej 
strony pojawiła się pani Precliczkowa, z drugiej Schwal­
benschweif 1 Newelyczko, a z trzeciej, w szlafroku i 
pantoflach, oam pan forszteher. Uwolnienie ucha po­
zbawiło jednak p. Sarafanowicza na chwilę niezbędnej 
każdemu ciału równowagi, ta k , że wraz z wejściem 
wszystkich tych osób, znalazł on się na ziem i, w po­
zycji nader niekorzystnej dla wszelkiego decorum  urzę­
dowego i prywatnego. P. forszteher przez cały długi 
przeciąg swego urzędowania nie Widział nigdy takgor-

B-)

posypały się rzęsiste oklaski — ale przy okrzy­
kach : Abbaso la  M onarchia l  Viva la  H epublica!
Na takie przywitanie król się cofnął do wagonu, a 
pociąg w tej chwili ruszył dalej “.

W Sycylii cichość zupełna —  pozorna. Zwo­
lennicy dawnych rządów burbońskich zaczynają' 
gromadnie powracać do kraju, mianowicie do Paler- 
ma; ma to być dowodem, iż ci panowie nie spodzie­
wają się już niczego od restauracji; inni chcą wi­
dzieć w tym niespodziewanym powrocie przyjaciół 
ekskróla Franciszka właśnie restaurację królestwa 
Obojga Sycylii — a listy bez podpisów zaczynają 
znów niepokoić indywidua, szczerze przywiązane do 
dzisiejszego rządu.

Dzisiaj o godzinie 11. rano działa tutejszej 
cytadeli i wojennej fregaty włoskiej „Magenta* 
witały księcia Napoleona, jadącego z Neapolu do 
Wenecji.

Czynności Rady państwa.
Wydział wyznaniowy rozbierał na posiedzeniu 

swojem z d. 30. kwietnia projekt ustawy o zawie­
raniu małżeństw między osobami, nienależącemi do 
żadnego przbz państwo uznanego kościoła m l kor­
poracji religijnej, jakoteż o prowadzeniu spisów u- 
rodzenia i śmierci tych osób. Przyjęto tę ustawę 
bez żadnych zasadniczych zmian, a tylko z aroune- 
mi poprawkami, według przedłożenia rządowego.

Przegląd polityczny.
A ust.ja  i W ęgry. Z Wiednia piszą do Pe- 

tter Lloyda-. „Jak się dowiaduję, wiele tutaj zasta- 
uawiają się nad kwestją, czy należy wraz ze znie­
sieniem stanu wyjątkowego w Pradze, ogłosić także 
amnestję dla politycznie skompromitowanych i za­
sądzonych osobistości. Ogłoszenie takiego aktu, któ­
re gdyby nastąpiło,, byłoby bardzo daleko sięgającem, 
jest prawdopodobne — chociaż jeszcze nie postano­
wione ostatecznie.

„W odnośnych kołach w Prusiech bardzo do­
brze wiadomo , że gabinet austrjacki bynajmniej 
nie uchylałby się od roztrząśnienia kwestji ogło­
szenia tajnych depesz pruskich w sprawozdaniu c.k. 
sztabu jeneralnego o wojnie z r. 1866, lecz gabi­
net pruski wolał spowodować więcej niż ożywioną 
dyskusję o tem w dziennikach berlińskich, a nie- 
dał dotychczas poznać tego, jakoby życzył sobie 
rozbioru tej kweatji w diodze dyplomatycznej, więc 
też gabinet austrjacki nie uważał za potrzebne na­
rzucać się z tem w Berlinie."

Dnia 16. maja odbędzie się w Pradze na Bel­
wederze wielki mityng ludowy. W programie znaj­
duje się pytanie: W jaki sposób powinno sŁę pra­
cować nad oświatą ludu? Na czele urządzających 
mityng stoi redaktor Gazety robotników.

Lista sędziów przysięgłych nie mogła jeszcze 
w Pradze przyjść do skutku, gdyż Czesi żądają w 
komisji, że sędziowie przysięgli powinni władać 0- 
boma krajuwemi językami, na co odpowiadają Niem­
cy, że w takim razie prawie żaden Niemiec nie 
mógłby być sędzią przysięgłym.

A'oplu stara się udowodnić w obszerniejszym 
artykule, iż silna większość deakistów ręczy za to, 
że układ, zawarty przez Węgry z koroną i przędli- 
tawskiemi kiajami, jak dziś tak i na przyszłość 
będzie ulladem węgierskiego narouu.

Kilku deputowanych sejmu węgierskiego wezwało 
swoich kolegów rzymsko-katolickiego wyznania, aby 
się zeszli na konferencję w celu naradzenia się nad 
autonomią swego kościoła.

W Zagrzebiu odbędzie się z wielką uroczysto­
ścią instalacja bana. Br. łtaucha przywiezie do Za­
grzebia deputacja regnikolarna.

Dziennikarstwo pruskie w prowokujący sposób 
wyzywało Węgry, aby wyrobiły sobie przynależny 
wpływ oficjalny na kierownictwo zewnętrzna poli­
tyką austrjacko-węgierskiego gabinetu. Na ‘to od- 
pov> iaoa Pester Lloyd , że Węgry nie potrzebują zdo­
bywać sobie tego wpływu, bo go już posiadają. 
Wedle ustaw ugodowych minister spraw zewnętrz­
nych jest bowiem obowiązany obsadzać poselstwa 
i konzulaty tylko za porozumieniem z węgierskiem 
ministerstwem. Nie uchylając się więc od odpowie­
dzialności za politykę zewnętrzną wspólnego gabi­
netu spraw zewnętrznych, wykonuje .zad węgierski 
swój wpływ na te sprawy w jak najobszerniejszej 
mierze. Najzupełniejszej zgodności w zapa„ryWa­
niach na bieżące kwestje polityki międzynarodowej 
hr. Andrassego z hr. Denatem, przypisywać na­
leży, że wpływ węgierski na zagraniczną politykę 
monarchii nie występuje na zewnątrz zbyt wybitnie, 
pomimo że hr. Andrassy z pewnością nie zaniedbuje 
w całej pełni korzystać z przysługujących mu praw 
w tym względzie.

Z powodu korespondencji w jednen. z pism 
morawskich, w której była mowa o zatargach mię­
dzy dwoma ministrami, oświadcza Wiener Abendpost, 
że wiadomość ta jest błędną, podobnie jak twier­
dzenia, że dr. Giskra stoi w stosunkach z moraw- 
skierni dziennikami. Niestety, nawet centraliści nie 
dają wiary sprostowaniom tego organu rządowego.

Francja. Journal officiel ogłasza pod dniem 1. 
bm. protokół rokowań w sprawie kolei belgijskich, 
podpisany przez markiza LayaLtto i ministra bel­
gijskiego Frere-Orban.

Protokół ten da się streścić w kilku słowach. 
Minister belgijski Frero-Orban oświadczył w Pa­
ryżu, że rozmaite powody nie pozwalają belgijskie­
mu rządowi ratyfikować układów, zawartych z To­
warzystwem kolei wschodnich. Na to odrzekł La- 
valette, żo dopiero wtedy sprawa ta będzie osta­
tecznie załatwioną, jeśli przyjdzie do skutku kon­
trakt. który zezwalając na eksploatację odnośnych 
kol 4, pozostawi rządowi kontrolę nad niemi, która 
do belgijskiego rządu słusznie należy. — Po tem 
oświauczeniu zgodzono się na utworzenie mieszanej 
komisji, złożonej z sześciu członków.

Arcyksiążę austrjacki Ludwik Wiktor przybył 
dnia 29. kwietnia do Paryża.

Public  zbija pogłoskę, jakoby rząd francuzki 
poczynił jakiekolwiek kroki polityczne lub finanso­
we w Meksyku.

f  rance dowiaduje się, że p. Benedetti miał po­
wrócić około 1. maja do Berlina,

France, P atrie i  Conslitulionnel omawiając kwe- 
stję przyszłych wyborów, przychodzą do wniosku, 
że rząd powinien się starać utworzyć stronnictwo 
pośrednie: „Przy najoliższych wyborach, mówią 
wspomniane pisma zgodnie jak na komendę, będzie­
my mieli dwa rodzaje kandydatów: systematyczna 
niezadowolonych i niezawisłych, tj. takich, którzy 
będąc oddani wolności i dynastji, uważają za swój 
obowiązek działać według woli wyborców. Ci osta­
tni są przekonania, że budowa nie została je­
szcze uwieńczoną. Żądają om, aby Izba mogła bez­
pośrednio zajmować się krajowemi sprawami, aby 
ustawa o prasie 1 publicznych zgromadzeniach była 
zmienioną w liberalniejszym duchu, krótko mówiąc, 
aby reformy z 19. stycznia zostały całkiem roz­
winięte. Spodziewamy się, że rząd nie będzie wal­
czył z liDeraino-dynastycznem stronnictwem. Co do 
nas my je będziemy wspierali." Że zaś wszystkie 
powyżej przytoczone pisma są półurzędowemi orga­
nami , więc można już uważać za rzecz pewną, 
że stronnictwo cesarskie myśli teraz na serjo o u- 
tworzeniu podobnego stronnictwa, z kiórem połą­
czyłoby się także niemało członków dotychczaso­
wej opozycji.

Prevost-Paradol wynurza w Journal des Dzbut* 
obawę, aby stronnictwo postępowe nie poniosło 
przy teraźniejszych wyborach większej jak kiedy­
kolwiek porażki. Większa liczba nowych dzienników, 
założonych w skutek ogłoszenia ustawy prasowej, 
wyjdzie według przekonania p. Paiadoia tylko na 
korzyść rządu, gdyż trudniej dziś niż przed r.l8b.3 
utrzymywać między tylu pismami należytą kar­
ność. Stronnictwo .postępowe grzeszy jeszcze tem, 
że nie licząc się ze silami, stawia swych kandyda­
tów nawet w takich okręgach, w których wybór 
rządowego kaLdydata jest już oddawna zadecydo­
wanym. Postępowym nie brak wytrwałości, odwagi 
i poświęcenia, lecz za to brak im politycznego tak­
tu , co ich wobec mas uie mało kompromituje. 
Szczególnie socjaliści działają tak nieoględnie, iż 
już niejednokrotnie Im zarzucano, że będąc w zmo­
wie z rządem, występują w roli prowokacyjnych a- 
jentów To gwałtowne imotanie się wyjdzie na ko­
rzyść rządu, który w ten sposób swoim naj­
zaciętszym nieprzyjaciołom zawdzięczy niejedno 
'krzesło.

Dnia 2, maja odbyło się w Paryżu w Reducie 
pierwsze publiczne zgromadzenie wyborcze. Tysiące 

.wyborców było obecnych. Współzaw odnik cesarskie­
go demokraty, 011iviera, p. Bancel rozwijał z nad- 
zwyczajnem powodzeniem swój demokratyczny pro­
gram.

Sesja senatu zamkniętą została dekretem ce- 
.sarskim z dnia 1. maja. Minister sprawiedliwości 
Barocbe otizymał tymczasowo teke ministerstwa 
finansów.

Według wiadomości z Hiszpanii otrzymanych 
w Paryżu, spodziewane jest rozdwojenie w łonie 
gabmetu hiszpańskiego,

M o sk w a. Czernowitzer z.tg poaaje z Chocima 
następującą korespondencję, datowaną d .28. kwiet­
nia : „Besarabska władza gubenralna przy^ianaral i 
policji, ż« rozporządzeniem z d. 8. mai ca 1865 na­
kazane zostało władzom policyjnym gubernii, żeby 
wszystkich tych żydów bez względu wydalić z kra­
ju, którzy nie mogą się tam wykazać, że d, 27. 
paźdzLrnikó, 1858 byli konskrybowani, albo że w 
granicznym rejonie 50 wiorst posiadają nieruchomą 
własność Do tego upomnienia dodana była ta u- 
waga, że poinieniono rozporządzenie z powodu nie- 
czynności władz powiatowych i poddanych im or­
ganów w ciągu ubiegłych lat trzech pozostało bez 
skutku, że owszem w pomienionym rejonie mnó­
stwo żydów się osiedliło. Aby więc ten stan bez­
prawny zakończyć, rozporządza władza gubernialna 
co następuje:

a) Aby władzom policyjnym osobnym okólni­
kiem nakazać, by wszystkie te indywidua najda­
lej do 25. marca roku bieżącego zostały wydalone, 
wyjąwszy mieszkających w Kliorkoutz, Konikoutz 
i (to trzecie miejsce napisane nieczytelnie), co do 
których są w toku osobne rokowania. Za ścisłe 
przeprowadzenie tego rozporządzenia robi się odpo­
wiedzialnymi przełożonych powiatów.

6) Urząd gubernialny upomina po raz ostatni, 
aby nie ściągnięto na sie winy odpowiedzialności, 
gdyż po ubiegłym terminie bęazie wysłana komisja 
śledcza, która opieszałych urzędników złoży z u- 
rzędu.

Dalej wydaje jeneralny gubernator następujące 
rozporządzenie:

o) Zaraz po otrzymaniu niniejszego rozporzą­
dzenia, mają być wszyscy pomienieni żydzi (z wy­
jątkiem osiadłych w trzech powyżej wymienionych 
wsiach) aresztowani, majątek ich być spisany, oni 
sami zaś maja być odstawieni pod eskortą do oko­
cimskiego urzędu policyjnego. Ruchomą własność 
mogą wygnańcy zabrać ze sobą.

b) Od tycif żydów, którzy po d. 27. paździer­
nika 1858 zakupili nieruchome dobra w oznaczonym 
rejonie granicznym, należy zabrać odnośne kontrakta 
sp-zedazy, przesłać ich kopie administracji guber- 
nialnej, aby osądzić  ̂ czy na podstawie tych kon­
traktów może im być pozwolono posiadanie i pobyt.

c) Dalej^ każe posłać spis wydalonych 1 baczyć 
na przyszłość na to, aby żaden żyd w rejonie 
pogranicznym nie osiadł, L nawet, aby zaopatrzeni 
w paszporta nie długo tam przebywali. Zagrani­
cznym żydom m? być pozwolony w rejoni6 grani­
cznym tylko ótygodniowy pobyt dla załatwiania 
spraw handlowych. Po upływie tego terminu maju. 
być bez żadnego względu wydaleni nawet w takim 
razie, jeżeli ich paszporta na dłużej niż 6 tygodni 
opiewaja."

Wschód. Z Carogrodu piszą pod dniem 23. 
kwietnia do Corr sp du Nord E st, że sprawa eman­
cypacji bółgarskiego kościoła, zrobiła w Grecji jak 
najgorsze wrażenie. Grecy radziby utrzymać swój 
wpływ w Bółgarji, a tymczasem M ysoka Porta ni­
weczy ich zamiary. Moskwa widząc, jak dalece 
wpływ jej jest zachwiany między wszystkimi Gre­
kami z powodu jej chwiejnego postępowania w 0- 
statnim grecko-tureckim sporze, radaby teraz przy­
podobać się poddanym króla Jerzego, i w tym celu 
popiera greckie żądania co do hegemonii greckiego 
patrjarcby nad bółgarskim kościołem. Jenerał 
Ignatiew, który jeszcze w marcu miał wyjechać do 
Petersburga, bawi ciągle w Stambule i wiauje się

często z wielkim wezyrem, chcąt go skłonić do nie- 
rozdzielenia bółgarskiego kościoła od greckiego.

Według pogłoseK, obiegających w dobrze infor- 
mowanycn kołach carogrodzkich, nota wysłana przez 
Moskwę do Konstantynopola o cofnięcie ustawy ture­
ckiej o narodowości, jest siormułowana w dość cier ■ 
pkich wyrazach i ma się kończyć żądaniem, aby 
Wysoka Porta odpowiedziała na nią ja t  najprędzej 
i stanowczo. Ministrowie sułtańsey nie robią so­
bie wiele z tych butnych pogróżek. Upojeni zwy- 
cięztwem, które odniosła ich polityka wobec ateń­
skiego gabinetu, nie zechcą pod żadnym warunkiem 
odstąpić od ustaw i, która łamie siły Grecji. Mo­
skwa zaś nie zechce wobecnem położeniu ncać sie 
energiczniejszych środków, bo armia jej jeszcze 
niezorgauizowana a koleje niewykończone.

Niedaleko Ruszczuku władze tureckie odkryły 
bardzo wiele manifestów, w których jakiś ukryty 
komitet wzywa Bółgarów, aby wespół z Młodą Tur­
cją pracowali nad obaleniem teraźniejszego rządu 
Zakończenie tego dokumentu jest nader ciekawe. 
Oto komitet zapewnia, że tak Bółgarzy jak i Mło­
da Turcja mogą w walce z rządem liczyć na po­
moc białego car?, który z pod jarzma radby wszy­
stkie uwolnić lady. Chociaż manifest ten był napi­
sany po turecku, wszelako po końcowym ustępie nie 
trudno się przekonać, że autorami jego są prawdzi­
wi Muskale a me członkowie stronnictwa Miouej 
Turcji.

Osten dowiaduje się z Nowego-Sadu, że serb­
ski dziennik Vidovdu .. pobiera teraz subwencję od 
od hr. Andrassego.

Książę Milan serbski wyjechał w towarzystwie 
Risticza i Blaznawaca w głąb kraju.

Zapowiedziana turecka księga czerwoni ukaza­
li się już w Caiogrodzie. Obejmuje ona 211 depe3z 
z których jednak niema' wszystkie były już pt sea­
tem ogłoszone, o ile takowe dotyczą Krety, Rumu­
nii i Grecji. Jest tam także parę okólników, doty­
czących Syrji i zamordowania księcia Micnała serb­
skiego. Fąlkanajc.e dokumentów zajmuie się we- 
wnętrzneini refoi mami, o których wie już oddawna 
cała Europa.

K o n i k ar
• M ianow ania. Prezydjum ck. »/lu krajowego wyż­

szego we Lwowie mianowało oficjała rnchunlowego II. kla­
sy Ludwika Lipińskiego, oficjałem rachunkowym I. kiesy, 
kwieskowanego oficjała rachunkowego Ignacego Bażauta, i 
oficjała rachunkowego III. klasy Jakóha Miratyńskiego, ofi- 
cjałam rachunkowymi II. klasy, kwieskowanego oficjałr ra­
chunkowego Kazimierza Preber.dowski igo i prowizjryczn igo 
oficjała rachunkowego UJ klasy Ja ra  W eg-winna stałymi 
oficjałami rachunkowymi E l.  klasy przy tutejszyn depar­
tamencie rachunkowym.

Na przedstawienie właściciela dóhr Jazłowca, b a ­
rona Krzysztofa Błażowskiego nadała Rada szkolna krajo­
we F„sadę rzeczywistego nauczyciela przy izkole trywutlnej 
w Jazrowcu dotychczasowemu zastępcy tej posady p. P 10- 
busowi Dzerowiczowi.

'W skute* -prze< ąflKncmią komitetu szkolnego w Jaśle, 
nadała Bada szkolna krajowa opróżnioną posadę przy tam 
tejszej szkole głównej Alfredowi Brzeskiemu zastępuj na­
ucz. przy tejże szkole.

— P o g rz e b  ś . p . b u rm istrza  F ran ciszk a  K rebla  
odbył się wczoraj z niezapamiętauę w mieście nuszem wspa­
niałością. Już około iiciej zaczął się napełniać rynek — ze 
wszystkich stron zaczęły zgromadzać się korporacje, zakła­
dy, zakony, bractwa itd. O godz. ‘/ .5  ruaz/ł pochóc pogrze­
bowy z głównego wchodu gmachu ratuszowego wokoło Byn- 
ku. Ciało zmarłego znieśli na dół radni minuta a od Rynku 
na cmentarz uieśli je urzędnicy magisti dualni. Naprzód 
szty zakłady ubogich, zakłady sierot płci obojga, włościanie 
ze wsi okolicznych, uczniowie szkół ludowych wszystkich 
wyznań, chorągwie cechowe i ze wszystkich parafii ncznio- 
wie tutujszych semmrrjów duchownych, wszystkie zm my, 
duchowieństwo celebrujące obu obrządków, pruełożeni gmi­
ny izraeLckiej, Izba adwokatów, u rzędni ’.y m agistratu, Ra­
da' miejska, reprezentanci wszyatkiol prawie dyU steiyj i 
garnizonu wojskowego, a zamykał pochód oddział miejskiej 
straży ogniowej. Ocł oti ieu  straż ogniowa była takie re- 
jirezentowaną. Na cze le  kon uktu postępowała muzyka woj­
skowa. Poelióu był tal długi, że gdy noczątek wchodził już 
na ulicę Piekarską, koniec byt jeszcze na Halickiem. Cały 
Rynek, ulica Halicka i plac Bemadyński pokryte były ma 
bami ludzi. Na cmentarzu odśpiewano męzki chór żałobny.

W  procesie ,\<-czuperowiez<> rozpocznie się w 
piątek d 7. b ni. o godz. 9. zrana rozprawa ostateczna 
przed kratkami tutejszego krajowego sądu ka nego Dla u- 
niknienia natłoku publiczności wstęp do sali będzie moze- 
bny tylko za biletami, które wydaje p. radca Ortyński, 
przewodnicząc} w tej rozprawie.

— D u ch o w ień stw o  i o św ia ta . Z mektórycł miejsc 
donoszą n»m obywatele, delegowani przez zarząd, centialny 
Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej do organizowa­
nia filij tegoż Towarzystwa po puwiatach, że nie natrafiają 
u duchowieństwa ob. łac. na taką sympatię, jakiej spodzie­
wałby się należało. We wielu powiatach podjęli się ducho­
wni z najżywszą synipatją pracy dla dobra tego Towarzy­
stwa, ale w kilku powiatach, mianowicie w przemyskiej 
dyecezji, oświadczyli wezwani duchowni do przyslępywania 
do Towarzystwa przyj. ośw. ludowej, że przystąpią, jeżeli 
zarząd wykaże się aprobatą biskupów, a niektórzy otwarcie 
przyznali, że wyższe władze duchowne są przeciwne temu, 
aby księża przykładali ręki do tej sprawy.

Celeui T o w a rz y s tw a  przyjaciół oświaty ludowej jest, 
szerzyć w inasacl ludu pożyteczną wiedzę i cnotę, t. j  u- 
szlaclietuiać i k s z ta łc ić  serca i umysły ludu. Żaden ducho- 
wnj- nie przyznał nigdy, a >y to samo nie było także celem 
cywilizacyjnych prac sług kościoła. Trudno więc pojąć, dla- 
czegoby nasze w ła d z e  dyecozjalne miały stawiać jakiekol­
wiek trudności szerzeniu się tego Stowarzyszenia

Gdyby reprezentacja tego Stowarzyszenia udała się do 
wiadz konsystorjalnych o jakąś aprobatę, to dowiodłaby 
była tym krokiem, że wątpi o życzliwości ich dla sprawy 
oświaty. Jeżeli bowiem kościół katolicki niejest wrogiem 
światła, to należałoby się spodziewać, że słudzy jegc z na­
turalnego popędu własnego popierać będą wszędzie i za­
wsze sp.awę oświaty, albo co najmniej— że nie będą prze­
szkadzał jej rozszerzaniu.

Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej nie może 
wdzierać się w zakres religijnych przekonań iudu, bc tym 
sposobem przekroczyłoby granicę swego statutu. Niedo- 
tykając więc wcale reugijny :h przukonań ludu, zamieni 
Towarzystwo wpajać weń tylko ogólne pojęcia hum anitar-| 
ności i wzbogacać zasób rozumowej wiedzy jego Tęgi 
rodzaju rozwój władi umysł >wycłi czżowisLz, ni oęł*"
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bia szlachetnych jego popędów i uczuć, między któremi 
pierwsze przecież miejsce zajmują uczucia religijne, ale je 
owszem uzacnia i wzmacnia. Aprobata oraynarjatow łaciń­
skiego obrządku nadałaby Towarzystwu cechę wyznaniową, 
co sprzeciwiałoby się jego założeniu, jeżeli bowiem w sta­
tutach jego powiedziano, że Towarzyntwc ma zajmywać się 
szerzeniem oświaty między ludem, to zboczyłoby ono z 
togo toru, gdyby waarło się w granice przekonań religij­
nych, nadają^ swym czynnościom jakikolwiek osobny cha­
rakter wyznaniowy.

Ale zapyta może duchowieństwo, gdzie rękojmia, że 
Towarzystwo n:e położy sobie za zadanie, pracować nad 
szerzeniem oświaty w duchu, nieprzyjaźriym katolicyzmowi? 
Na to nasuwa się odpowiedź sama przez s ię : Oto niechaj
duchowieństwo nie usuwa się od Stowarzyszenia, niechaj nie 
zajmuje wobec niego bierni j polityki abstyncncyjnej, a zape­
wniwszy sobie odpowiedni wpływ, nie dopuści do nadania 
mu cechy antikatołickioj jeżeliby się kiedy w któ­
rej filii na coś takiego zanosiło. Ordynarjaty niech raczą 
pamiętać, że wódz, który, życzy Tobie, aby nie utracił ja ­
kiegoś stanowiska, nie każe żołnierzom swoim usuwać się 
ztamtąd ale właśnie nakazuje im skupiać się w tym punk­
cie jak najliczniej, aby obrona była tein skuteczniejszą.

Dla nieprzyjaciół duchowieństwa katolickiego byłoby 
to  niemałym tryumfem, gdyby mogli udowodnić mu, że 
rzeczywiście okazało się przeciwnem sprawie szerzenia oświa­
ty Dobrze zrozumiany interes własny wymaga więc, aby 
duchowieństwo łacińskie czynem dowiodło, że ci mylą się, 
którzy je o cos podobnego posądzają.

— IM trw szn  lis tu  nad esz ły  cii i złożonych w ka- 
gje oszczędności pieniędzy na p o m n ik  ś  p. A r tu ra  G ro tt 
g>rri» : Pozostałość ze składek po odbytym pogrzebie 62 zł. 
dO cnt., hr. Leszek Berkowski 5 zlr.. E. B. 1 złr., F. 1 złr., 
Łoziński 1 złr,. Klepunowski 1 złr,, z Dubiecka 2 złr., lly- 
dzun.ski 5 złr., hr. Stecki Bolesław 5 złr., Ujejski Kornel 
10 złi*', Ujejska Henry ka 5 złr.; razem 98 złr. 60 ct. Skład­
ki przjjm uje p. D K o c z y n d y k ,  bucLhalter przy galic. 
kobie oszczędności, i Administracja Gazety Narodowej we 
Lwowie.

— K z rsz o w  d. 2. maja. Niezadługo, bo d. 18. maja 
de wtorek po Zielonych świątkacłi odbędzie się tutaj ogól­
ne zgromadzi nie członków tutejszej filii Stowarzyszenia pe­
dagogicznego. Oczekują tu  powszechnie, że zebranie będzie 
liczne, tem więcej że wykłady, dotąd trwające i licznie u- 
częszcz&ne, zdaje się obudziły cośkolwiek zajęcia, a Stowa­
rzyszeniu przysporzyły dochodu przynajmniej ze 100 złr. 
przedmiotem wykładu przeszłej niedzieli było wykazanie 
głównych typów w Panu TaJmstu z odczytaniem piękniej- 
pgyuh ustępów, i ob-azek prac i zabiegów w ostatmen latach 
pąkowania Zygmunta Augusta w urządzeniu wewnętrznych 
p u n k ó w , a mianowicie w dokonaniu unii lubelskiej. Dzi- 
gi*J»zego i następ,iego wykładu przedmiotem są przyczyny 
i obraz złotego wieku literatury Zygmuntowskiej.

Celem zebrania filialnego będzie: Sprawozdanie z do- 
ęąbcziisowycli czynności; rozprawa nad niektóremi przed- 
jutótiimi treści pedagogicznej i dydaktycznej; wybór nowe­
go zarządu; wnioski odnoszące się do zmiany statutów, 
Wnioski te  mają się cdnosić bądź do urządzenia stosunków 
filialnych, bądz do spraw ogólnych Stowarzyszenia. Dalszy 
Uwrunek i rozwój tak Stowarzyszenia jak mianowicie filii 
ł ić js z c j zależeć będzie od tego, jakie uchwały zapadną i 
Jnkłetau zarządowi wykonanie ich przypadnie w udziale, 

się zatem spodziewać, że licznie zjadą się ci, któ­
rym ha wzroście Stowarzyszenia zalały, mianowicie nauczy ■ 
ciele sdcor ludowych z okolicy.

Na zak*4eaenu> muszę zdać krótko sprawę z zebrania 
CZfnnków filii Stowarzyszenia przyjaciół oświaty. Podług 
opra^sozdania, wygłoszonego przez p. Magierowskiego, liczy 
jjn, [Warzy szenie około 70 członków i ma dotąd około (iO złr. 
pierwszą biblioteczkę zamyślają urządza; W miejscu. Do 
■yVjdziału wybrano: na prezesa p. Jędrzejowicza Ludwika, 
u» członków pp. MiczyTwkiego, inżyniera, i Biesiadzkiego, 
prof gimnazjalnego, na delegata p. L. Magierowskiego.

— ( T ) C z tr i i i c w r e  d. 2. maja. Dziś obyło się pierw- 
jjc  walne zgromadzenie polskiego Towarzystwa bratniej po­
mocy na Bukowinie. Pod silnein wrażeniem, jakie to zgro­
madzenie. w miłości poczęte, nawet na obojętnych wy­
warło, nie kuszę się o zbliżone oddanie tegoż.

Prezes tymczasowej dyrekcji, p- Aleksander Łlorgen- 
besser, z„gail posiedzenie.

Ogólne oznaki zadowolenia towarzyszyły szanownemu 
prezesowi w ciągu całej przemowy — a gdy skończył, je­
den okrzyk zapału i wdzięczności dowodnie wykazał, jak 
truht do najgłębszych uczuć swych słuchaczów.

Na porządku dziennym w' ogłoszeniu walnego zgroma­
dzenia były: 1. Sprawozdanie dyrekcji; 2 "Wybór komisji 
iłchunkowej, i 3- Wybór nowej, stałej dyrekcji.

Sekretarz tymczasowej dyrekcji, ks. Stefan Dembiński, 
udczytat sprawozdanie, w ktorem poznajomił zgromadzenie 
Z historją powstania Towarzystwa i przedstawił stan licze­
bny członków i kasy.

Z cyfer podanych podnoszę następujące: Do d. 2 maja 
k  r. przy Btąpli 0 ogółem członków 468, z której to liczby 
98 na pon laty, reszta na miasto Czesniowce przypada. Człon­
ków 1 powiatów przjbywa ciągle, gdyż dopiero od dni kil­
ka łaczynąją pp. j  jlegacij nadaj łać swe listy.

Do dnia 2. maja subskrybowano na rok bieżący sumę 
1 >14 złr. 70 c., wpłacono zaś do kasy Towarzystwa gotó­
wką 635 złr. 90 c.

Wydatki wynosiły ogółom 105 złr. 31 c., z których 
21 złr. na opędzenie kosztów, porto, druki i t. j)., reszta 
na udzielenie pierwszych zapomóg, częścią zwrotnych; czę­
ścią bezzwrotnych wypada.

Komisja, z grona Towarzystwa na wezwanie przewo­
dniczącego do sjirawdzenia rachunków wybrana, w której 
skład weszli pp. Kamil, Slabkowski, Łukasiewicz, Dylewski 
i Bodyńaki, po najsuinienniejszem szczegołnwem zbadania 
przedłożonych wykazów, wniosła uchwalenie absolutorjum 
dla dotychczasowej dyrekcji.

Poczein burmistrz i adwokat tutejszy, p. Kochanow­
ski, w krótkiej a treściwej przemowie oświadczył, iż dojiie- 
ro co uchwalone absolutorjum poprzeć należy uznaniem za­
sług i wyrażeniem wdzięczności dla dotychczasowej dyrekcji 
za podjete trudy i osiągnięcie świetnych rezultatów w tak 
krótkim czasie, bo dopiero od połowy lutego b. r.

Zgromadzenit; przez huczne oklaski i powstanie wyra­
ziło myśl szanownego mówcy

Równocześnie, gdy komisja rachunkowa zajętą była 
sprawdzaniem przedłożonych wykazów, odbywały się wy­
bory nowej dyrekcji. Jak spodziewać się było można, tym ­
czasowa dyrekcja, w której skład weszli pp. Aleksander 
Morgenbesser jako prezes, ks. Stefan Dembiński jako kasjer 
i sekretarz, ks. dr. Ignacy Kórnicki, br. Antoni Gostkowski 
i Karol Bronarski powtórnie przeważną większością głosów 
na 210 głosujących wybrani zuBtali.

Przed zamknięciem posiedzenia p. prezes oświadczył 
imieniem Towarzystwa wdzięczność Radzie miejskiej za 
chętne przyzwolenie sali na posiedzenie, na co ubbeny p. 
burmistrz przyrzekł i iwdal pomoc Towarzystwu.

Postawiono jeszcze wniosek wysłania deputacji ze stro­
ny Towarzystwa na obchód unii lubelskiej, — który zaś 
wniosek, będąc politycznej barwy, w zgromadzeniu Towa­
rzystwa dobroczynnego, zresztą niemający nic wspólnego z 
przedmiotami, będącemi na porządku dziennym, nie mógł 
być ani poparty, ani pod dyskusje wzięty. Poczem posie­
dzenie zafnknięto.

Kzndkl w iek , W zeszłym tygodniu um arła na 
Podolu p. Agata z Lewińskich Zawistowska, urodzona w r.

liczyła zatem 107 lat. Zmarła odznaczała się cnotą 
jako kobieta i obywatelka, to też otaczali ją  wszyscy czcią 
rzetelną.

Słrnźuik złodziejem  strzeżonych rzeczy Do­
noszą nam z Jas c następującem zdarzeniu : W zeszłym ty ­
godniu bawił ta  książę rumuński. Pewnego dnia spo­
strzegł, że skiadziono mu szkatułkę, przeznaczoną do prze­
chowywania pieniędzy. Policja jasska, rzeczywiście dość 
zręczna, wytropiła natychmiast ślad kradzieży — szkatułkę 

'znaleziono w kanale, a po dalszem dochodzeniu okazało się, 
że kradzieży dokonał oficer gwardji przyuocznej księcia, 
który miał właśnie w tym czasie służbę, gdy kradzież po 
pełnioną została. Ten fakt najlepiej charakteryzuje, na 
jakim stopniu rozwoju są poniekąd w armii rumuńskiej 
pojęcia o honorze wojskowym.

1*. Stan isław  Lesscr, były uczeń szkoły dramaty­
cznej warszawskiej, który w roku 1862 występował wielo­
krotnie na scenie tutejszej, tak polskiej jako i niemieckiej, 
został pod bardzo koizystnemi warunkami angażowany do 
carskiego teatru nadwornego niemieckiego w Peteisbargu.

Korespondencja; . edakcji. Panu A. S. w S u- 
c h o d o l e .  Nieobznajoinieni ze sprawą pańską, nie może­
my się w nią inięszać. Listu pańskiego nie umieścimy.

P a n u  J. I. W Po dh  a j  c a c h. Jeżeli w sprawie 
z p. K. N. inasa pan dowody, Rada ozkulna z pewnością 
da mu słuszne zadośćuczynienie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
(fi,) l w ó w  dnia 1. maja (Sprawozdanie tygodniowe 

Gatety Licoęfkitj.) Po kilkunastu dniach pogudnych i cie­
płych oziębiło się nagle powietrze, dnia 29. zm. była burza 
a nawet śnieg padał. Z całej Galicji nadchodzą doniesie­
nia bardzo pomyślne o stanie zasiewów. W powiecie bo­
cheńskim jednak użalają się na stan zasiewów rzepaku. Ce­
na frachtu zaczyna spadać.

W ególnym ruchu hanalu tor, arowegu pierwsze miejsce 
zajmują znaczne transporta cementu nadchodzące do Lwo- 
wa z Kufsteinu, a przeznaczone dla przedsiębiorstw budo­
wy kolei żelaznych. Towarów modnych i manufaktów do­
wieziono w ubiegłych dwócn tygodniach 3000 cetn., z cze­
go część odeszła do księziw Naddunajikich. Odbyt na spi­
rytus jest ciągle ożywiony W ubiegłych dwóch tygodniach 
wywieziono ze Lwowa 600u cetn. tego artykułu dc Czech, 
Morawy i Austrj.. Zdaje się nawet, że wywóz tak ztąd 
jak i z targowic w zacnoanich powiatach potrwa jeszcze 
przez czas dłuższy. Wywieziono 300 cetnarów potażu 
Podczas gdy główne targowice lnu, konopi i pakuł, to jest 
Gródek, Przemyśl, Jarosław, Drohobycz, Żołynia, Rzeszów 
i Tarnów nie okazują żadnego ruchu, do Lwowa nadeszło 
2500 cetn. tego artykułu częścią z powiatu tarnopolskiego, 
częścią /. Brodów, Dowóz do Czerniowiec cukru surowego 
z Moskwy zarzyna Bię ożywiać, mianowicie nadeszło tam* 
w ostatnim czasie 20.000 pudów, które potem przez Lwów 
przewieziono do Petersburga, jednakowoż ogólna ilość cu­
kru moskiewskiego w tym roku na kolejach galicyjskich 
przewiezionego, w porównaniu z rokiem zeszłym jest mniej­
sza o 100.000 cetnarów. W ubiegłycn dwóch tygodniach 
przewieziono przez Lwów 380 cetn. bobu i 750 cetn. gro­
chu do górnego Szlązka. Wywoź jaj z targowic w zacho­
dnich powiatach ożywia sie coimz bardziej pomimo spadania 
ażja na srebrze.

Handel z b o ż o w y  ożywił się cokolwiek, ale ceny spa­
dają. Właściciele nie ociągają się ze sprzedażą reszty zapa­
sów, ponieważ nadchodzące zewsząd pomyślne doniesienia 
o stanie zasiewów nie dopuszczają nadziei, aby zboże mo­
gło podrożeć. Ze Lwowa wywieziono w ubipgłych dwócn 
tygcdiiiaefi 6.000 cetnarów, w małej części do młynów pa­
rowych w zachodnich powiatach a w większej do Prus. Na 
Żyto popyt byt słaby. Cięższe gatunki jęczmienia wywo­
żono z zachodnich powiatów Galicji do królestwa Polskie­
go. Na owies był bardzo ożywiony popyt do Prus. Z m ły­
nów parowych w zachodnich powiatach wywożą do Prus 
otręby w znacznych transportach. Loco Lwów płacono 
pszenicę 170ft, 6 złr. 80 c., żyto 160ft. 5 złr. 20 c., ję­
czmień 14zft. 4 zlr. 60 c., owies lOOft. 3 złr. 20 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następująco: 
B o c h n i a : pszenica 170ft. 7.80, jęczmień 14oft. 5.10, 
żyto 160ft. 5.10, owies lOOft. 4 złr. Przy znacznem oży­
wieniu najw.^kszy odbyt jest na owies do wywozu za gra­
nicę. T a r n ó w :  pszenica 170ft. 7.75, jęczmień 142ft. 5.50 
iyto 160ft. 6.20, owies lOOft. 3.95. Handel ożywiony, ceny 
spadają, dowoź nie zbyt wielki. D ę b i c a :  pszenica 170ft. 
7.60, żjrto 160ft 6 złr., jęczmień 140ft. 5 złr., owies lOOft. 
3.80. Ną pszenicę 1 żyto odbyt słaby, jęczmień trzyma 
się w cenie, na owies znaczny odbyt do wywozu. R z e ­
s z ó w :  pszenica 170ft. 8.20, jęczmień 140ft. 4.50, żyto 
160ft. 6 10, owies lOOft. 3.50. Popyt slaby, tylko na owies 
ożywiony odbyt do Wrocławia. J a r o s ł a w :  pszenica 
170ft. 8 złr., jęczmień 142it. 4.w), żyto lGOft. 6.10, owies 
98ft 3.10. Dowóz słaby, odbyt nieożywiony.

B y d ł a  rzeźnego i opasowego nadeszło koleją czernio- 
wieoką w ubiegłych dwóch tygodniacn do Lwowa 3250 
sztuk i zostały posiane do Oświęcima. Z tutejszej targo­
wicy oddano w tymże czasie na kolej 1200 wołów.

Oświęcim d. 30. kwietnia. Na targ  od d. 28. do 30. 
bm. dostawiono bydła rzeźnego i opasowego 1268 sztuk. 
Płacono za sztukę 650 fnt. 180 złr., 535 fnt. 139 złr., 
490 fnt. 127 złr., co podług rachunku wiedeńskiego za
100 fnt. wagi 30 złr. do 30.75 wypada.

Mniejszy od zeszłego tygodnia spęd nie wystarczył na 
popyt, niianowicic kupców pruskich, którzy po zniesieniu 
zakazu wywozu bydka rzeźnego galicyjskiego do Prus, na 
tutejsze targ i coraz liczniej przybywać będą.

W. Woliński, weterynarz.

W ie d e ń  dnia 3. maja. Na dzisiejszy targ  przypędzono 
wołów galicyjskich 1583, węgierskich 688 Bztuk, reszta z 
niemieckich prowincyj; razem 2.406 wołó^y. Płacono zar 
galicyjskie liche woły 29% złr , lepsze 30 złr., po najwięk­
szej części 30'/» złr., za cetnar wagi Węgierskie liche 
29, lepsze 30% do 31 złr.; rozprzedano wszystko. Zdaje Bię, 
że cena podniesie się jeszcze w górę, ponieważ Węgrzy ma­
ją mało wołów, a konsuincja coraz większa. Do Czech tak­
że bardzo wiele wołów zakupują w Oświęcimie. Rzeźnicy 
tutejsi obawiają się już teraz, że cena się podniesie; poje­
chali do Galicji i kupili koło Kałusza 620 wołów na wagę 
po 30 złr. w. a. J- Krzyutofowies.

Ostatnie wiadomości.
W wiedeńskich pismach powtarzaną bywa je­

szcze ciągle wiadomość o jakiejś rozmowie, którą 
miał mieć Smolka z hr. Beustem co ao projekto­
wanej uroczystości unii lubelskiej. Zapewniają tu 
we Lwowie, że wiadomość ta niema najmniejszej 
podstawy.

Według wieści, krążących w Wiedniu, sprawa 
rezolucji galicyjskiej me być postawioną pojutrze na 
porządku dziennym w Izbie poselskiej-

O prawdopodobnym przebiegu obrad Rady pań­
stwa nad rezolucją piszą do Czatu: „Wydział kon­
stytucyjny, jako taki, wystąpi w Izbie z wnioskiem, 
że nie znajduje stosownem uwzględnienie rezolu­
cji galicyjskiej, i tylko w jednym punkcie, miano­
wicie co do urządzenia Izb handlowych, pragnie 
wydania ustawy specjalnej. Natomiast mniejszość 
Wydziału, jeszcze więcej rządowa, postawi nanowo 
wmosjk owych dwóch odrzuconych rezolucyj podko­
misji: a) Izba wypowiada nadzieję, że rząd uwzglę­
dni właściwości Galicji na drodze administracyjnej; 
b) Izba oświadcza, że jest gotową poszczególne in- 
teresa i właściwości Galicji uwzględnić za pomocą 
ustaw specjalnych. Wreszcie wniesionem zostanie 
wotum mniejszości, Polaków, którzy obstają przy 
utrzymaniu całej rezolucji. Sprawa będzie się to­
czyć między sprawozdaniem Wydziału konstytucyj­
nego a dwoma wnioskami mniejszości. Ponieważ 
wniosek Polaków jest najodleglejszym, przeto naj­
pierw nad nim rozpoczną się rozprawy. Taki jest 
porządek rzeczy. Polacy zawsze jeszcze nie powzięli 
postanowienia co do swego dalszego zachowania się; 
jest to już prawie rzeczą pewną, że dopiero pc u- 
kończeniu rozpraw Rady państwa delegacja zdecy­
duje się stanowczo."

O usposobieniu naszej delegacji piszą z Wie­
dnia do Dziennika Poznańskiego: „Co do kwestji
głównej, którąDy „nazwać można" początkiem 
nowego położenia przymusowego dla nas — jak 
Niemcy mówią : Zwangdage — znowu jakaś chwiej- 
ność postrzegać się daje. Chcę mówić o stanowczem 
postanowieniu opuszczenia Rady państwa w razie 
odrzucenia rezolucji przez Izbę pełną. Cc wprzódy 
zdawało się być ustalonem, dziś nanowo zakwestjo- 
nowane.

„Dlaczego ? na co, po co ? r ikt sobie powie­
dzieć nie umie. Nic się nie zmieniło. Nic się nie po­
prawiło. Omedjaojach, rokowaniach w i e l k i c h  lu­
dzi nin słychać — niema więc powodu odwoływa­
nia się na kogo trzeciego, ale pozostaje latalność, 
tj. k o n i e c z n o ś ć  my ślenia samemu i wzięcia odpo­
wiedzialności na siebie, a do tegośmy się nic przy­
zwyczaili. Wygodnie bowiem było cały czas spuszczać 
się raz na koronę, drugi raz na Węgrów, to na 
p. Beusta, to na pana Potockiego, to na wyimagi­
nowane następstwa jakiejś krizys ministerjalnej, 
która spaść miała na czas, jak manna z nieba, a 
samemu cofać się krok za krokiem, wyczekując le­
pszych konstelacyj. Dziś, kiedy się kończy sesja, 
trzeba powziąć stanowczą decyzję, trzeba sobie po­
wiedzieć : albo zostańmy i nadal mimo upokorzeń, 
niepowodzeń i wbrew opinii kraju... w rajcbsracie 
wiedeńskim, bo nam z tem nie źle — albo: w y- 
s t ą p m y ,  bośmy nic mądrego i pożytecznego zro­
bić dla kraju nie umieli, i dlatego, że głos po­
wszechny opuszczenia zajętego stanowiska się po 
nas domaga. E x  cantu cognoecitur avi», mówi ła­
cińskie przysłowie. Po skutku czynów dokonanych, 
dojrzałość polityczna się poznaje, trzeba tu sobie 
powiedzieć."

N . IP. TagUait donosi, że chociaż urzędów nie 
zaprzeczono wieści o powołaniu do gabinetu jene­
rała Moringf., pomimo to prawaą jest, że zapytywa­
no go ubocznie, czy nie wszedłby w skład minister­
stwa, ale jenerał odpowiedział, ze obecny skład rzą­
du nie daje mu tych gwarancyj, które bj go mogły 
skłaniać do przyjęcia teki.

Pester Lloyd uważa za rzecz wcale pewną, że 
prodróż Benedettego z Berlina do Paryża jest w 
związku z projektowanym zjazdem monarchów Au- 
strji, Francji i Prus w celu zapewnienia trwałego 
pokoju.

Oprócz tego utrzymuje się ciągle wiadomość o 
zamierzonej podróży cesarza austrjackiego do Kon­
stantynopola, zkąd tenże ma się udać do Egiptu na 
uroczystość otwarcia kanału Suezkiegu.

W  M adrycie krąży w ieść, że Olozaga i przyja­
ciele jego domagają się ustanowienia dyrcktorjatu.

Gladstone ośw iadczył w parlam encie angiel­
skim , iż spodziewa się rychłego UKończen.a obrad 
nad irlandzkim  bilem  kościelnym . W  Cork w Ir- 
landji odbyła się w ielka demonstracja dla fenisty  
G’Sullivana (burm istrza tego m iasta ; rząd ma mu  
podobno w ytoczyć proces o zdradę stanu).

wincjonalnych akadeinj rolniczych na koszt 
krajów. — Na zapytanie, kiedy przyjdą na 
porządek dzienny projekta ustaw o małżeń­
stwach cywilnych i o podatKu zarobkowym, 
oświadczył prezydent Izby, dr. Kaiserfeld, że 
daje pierwszeństwo tym przedłoźeniom, które 
jeszcze w bieżącej sesji uiugą przejść wszy­
stkie koleje parlamentarne; zresztą na nastę- 
pnem posiedzeniu odniesie się w tym wzglę­
dzie do Izby.

Telegram „Gazety Narodowej,44
W ie d e ń  d. 5. m ąja . Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Izby niższej minister rolni­
ctwa, hr. Alfred Potocki, oświadczył się w 
obszernym memoriale za utworzeniem umwer- 
sytetu rolniczego na koszt państwa, a pro-

C ennili g ie łd y
w e L w o w i e  d n i a  4. m a ja .

I. Akcje zn sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika . . . .
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . 
Banku ńyp. galic. z wpłatą 40’/ 0 
Papierni czerlańskiej . - . . •
U. L isty znstnwne zn 100 zlr.
Tow. kred. gal w. a. 5% . • .
To w. kred. gal. w. a. 4%  . . .
Banku hypot. galic. . . . .
Galic. zakładu kred. włościańskiego

III. Obligi zn 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.........................

„ vk. Kraków. . . •
„ ks. BukOniń. . . .

Pożyczki głidow : 1363 po 7*/,
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
» » „ L . „ • . • ‘

IV. Monety.
Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski
N ap o leo n d o r.....................................
Półimperjał rosy jsk i.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ paj ierowy „
Banknoty polskie za 10G złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Siebro . . . . . . . . . . . . .

Płacą Żądają
w. a. W. a.

złr | cnt. ct.

216 50 217 50
184 50 185 50
83 50 84 50
00 00 00 00

90 53 91 00
78 25 78 75
90 75 91 25
91 50 92 50

72 70 73 20
00 00 00 UJ
00 00 OC 00

100 JU 101 75
00 00 OCjOO
00 00 oojoo
00 00 00100
Ob 00 uO 33

5 71 5,78
5 75 5 81
9 75 9 85
9 85 10 00
1 86 1 92
1 58% 1 39%

00 00 00 uO
00 OP 00 00

1 80 1 81%
120 00 121 uO

Towary

Pszenica . . 
Żytc . . . . 

' Pszenicy 
i

a tPszen
S { , i
ń* (Żyta
Jęczmień . 
Owies . . 
Kukurudza 
Hreczka . 
Koniczyn;. 
Rzepal . . 
L niańka . 
Groch . . 
Łój . • . 
Potaż . . 
Chmiel . 
Spirytus .

Korzec |  S » t» w e
waży
funt.
wied. p złr. | cnt. |  z lr .1 et.

od |  do

170 
16u 
170

160 
140 
100 
170 
140 
180 
150 
150 
180 
100 
100 
100 
wiadro

6
4

(X,

00
4
2
4
*

32
6

00
4

31
13
OC
11

50
40
00

00
Zo
80
2u
aO
00
00
00
00
00
Cu
00
bu

6
4

00

0(
4
i
4
4

34
9

00
4

31
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25
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50
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Sprzedano: Lisi,y zasoanne Lnuku hipot. gal. po 91 złr. 
25 cnt. — Spirytus 80’/ ,  41 mas do końca maja 1869 po 
11 zlr. 25 ct.

A W.
Telegrafowany kurs wiedeński złr. ct.

z dnia 4. maja.
Renta w papierze • • . ..................................... 61 60

69 50
Losy z roku 1860 .................................................. «9 90
Akcje Banku nar.................................................... 730 00

„ Towar7yst. kred. ns 200 złr. bez dyw. . 282 50
Londyn 10 fnt. szterlingów ................................. 122 83

5 %
120 76

K ursa % dnia 4. mąja 1&6&,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

W ied e ń . Akcje kredytowe węg. 106.75. Akcje b»nks 
anglo-austr 329.—. Anglo węg. 116.—. Akcje Kai ola Lu­
dwika 216.—. Kolej siedmiogrodzka 161.—. Kolej połu­
dniowa 235.—. Kolej alfóldzka 163.25. Kolej państwowa 
345.—. Kolej lwowsko-czemiowiecka 184.—. Kolei węg. 
półn.-wsch. 153 - .  U o.ej północna 238.75. Uo’ej Rud Mfa 
160.50 Kolej Franciszka Jozefa 180.—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.75. _<osy 1864 r. 123.20, Napoleondor 
9.81%. ITsp sobienie mdłe.

K ursa % dnia 4. biąjn 1&69,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Pożyciza bespodataona 63 Akcje kre- 
djrtowc 284.20. Akcje banku »uglo-austijackiego 332.50. 
Bank obrotowy 134. Akcje Karola Ludwika 216.50. 
Kolej południowa 235.60. Franko-austr. 129.—. Akcje banku 
ieneralnego 79.25. Akcje banku handlowego 84.—. Banka 
budoimiczego 67.50. Losy 1860 roku 100.40. Napoleondor 
9.81. Usposobienie stałe.

P a ry ż . Renta 3 / ,  72.12.
B rriin . Moskiewskie banknoty 79%. Akcje kredyto­

we 124/,. Lombardy 130. Galicyjska kolej 90. Kolej 
państwowa 193%. Na Wiedeń 82%. Żyto 51%- Owies —. 
Usposobienie przy zamknięciu mdlejsze

W ro c ła w . Pszenica 77. Żyto 61. Owies 39. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna czerwona bez zmiany.

Szczecin . Pszenica —.

Pociągi kolei ielainąj Karola Ludwika:
Odchodzą se L w o w a  . . .

n v •
„ z K r a k o w i ,  .
» » • ’

Przychodzą do L w o w a . .
» n • ł
„ do K r a k o w a

o god. 5 minut 10 rano
. o 
■ o 
. O 
. o 
. o 
. o 
. o

5
10

2
6

20 wieerór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano. 
t>4 popom. 
15 ra n t.

Pociągi kolei żel. LwowsKO-Czerniowieckiej
Odchodzą ze L w o w a . • • •

y> ~ » . .* * •„ z C z e r n i o w i e c ,
» w

Przychodzą do L w o w a . .

„ do C z e r n i o w i e c

o god. 10 m. — rano.
10
6
6
5
5
6

— wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.
— rano.
— rano.
— wiecłór. 
14 wieczór.



Dr. E. FLE1SCHERA
prawdz wy, rozpuszczalny S n c h n rn ł  Ż ela­
zn ocukrowaoy aprzedaje »ie w pndełfc*eh 
po 54 et. »  aptekach pp* Ad. B er lin em  I 
C io t r a  M ik o ln sz a  we Lwowie. 186S 6-6 

W chorobach spowodowanych brakiem  
żelaznych składowych części w krwi, jak 
n. p. w hladaczce i szkiofałach, w cierpie­
niach hemoroidslnych lub utratach krwi 
.•oku S * c h a r a t  ie lw za  d r .  F l e i s c h e ra  je s t  
najzbswlenniejszym środkiem a przyjemny™ 
swym sroakiem celuje Dad wszelkie in«j 
preparaty żelaźs, g l y i  żaden * nich 
naw iers łe l a t s  w tak annżywalnei »ortJ *

Zę źródeł naturalnych
otr.ymai

H A N D E L

K . B A L Ł A B A N A
w e  L w o w i e  2 9 0  . ,p o r f  Z ł o ­

t y m  K o g u t e m * .
Tanie stałe ceny jak o  też sumienne po­

stępowanie zjednały memu Handiowi naj­
lepszą repatację, a mo em staraniem jest 
i nadal w tjm  roku  Szanownych feości 
świeżą, na k lłk*  transportów podsielnoą wo­
da m ineralną za p . tryw ać .  1905 2—5 

' Zamówieni* na prowincję w ykonuję n a ­
tychm iast. nic lic '« c  nic /•< opakow anie.

GAZETA NARODOWA z dnia 5. Maja 1869.

N a j n o w s z a  p o w i e ś ć  W i k t o r a  H u g o

Człowiek śmiecka
(L/tiomme qui rit.) 

w yszła temi dniami w W arszawie nakładem  księgarni 
tf. G lilc k s h e r g a

w bardzo starannem tłumaczeniu przez F . Faieuskiog > (tłum acz Nędzników.) 
L en n  4 to m ó w  5 z tr .  40 c n t. w . n.

Do nabycia we w szystkich znaczniejszych księgarniach w Krakowie i we L w o ­
w ie , sk ła d  g łó w n y  z a ś ’ w  k s ię g a rn i

GURRYNOWICZA i SCHMIDTA
we Lwowie przy placu św, Ducha I. 43.

Ali .nenci B lu szczu  u t rzy m a ją  te  pow ieść  bezp łatn ie .

„L^omme q.ni rit“
o ry g in a ln e  f r a n c u s k ie  w y d a n ie  4 to m y  w  w ie lk ie j  8ce o trz y m a  k s ię g a r ­

n ia  p o w y ż s z a  do  d n i ki l ku .  L e n a  15 z l r .  40 en t.
Zamówienia /. prowincji uskutecznim y natyd im iast po odebraniu dzieła

z a g r a n i c y yOlt) 2 - 3

Poszukuje się rządcy

Ido zarządzania sam oistn ie  jo d n o -  
w io sk e w e m  gospodars tw em .

Bliższej w iadom ości udzieli: 
Zarząd dób r  S rodopo lce  po- 

120łl 2—2 czta Radziecbów.

Do najęcia
w całości lub częściowo na rok lub na Ja­
to  dw orek o 7 p ifcojach z k tórych 2 le t­

nie, z kuchnią, sfain ią i wozownia 
nn Ż elaznej w o d z ie  pod  Nr. 545’/,
B iiżiza wiadomość na m ej mu, albo w 

biurach A ieknraeji k rakow skiej. 2005 3-3

w  obw.,uowem m i' ś / i e  jest do wy
I dzierżawienia. 2017 2 —3

Bliższych wiadomości udziela ap te ­
karz A. I łe r l ln e r  » f  Lwowip.

akcyjny

Bank Hipoteczny
przyjmuje wkładki pieniężne na asygriacje kasowe 

4 procentowe z 8 mlodniowem wypowiedzeniera,
4 • / ,procentowe z 14 lodniowem wypowiedzeniem.

Od asygnacyj kasowych .^procentowych dotąd w obiegu 
Jjędących, od  d n ia  15. k w ie tn ia  1>. r. Bank opłacać 
będzie tylko 4 7 ,%  i spłaci takowe za 14‘°dniowem wy­

powiedzeniem.
Lwów dnia 10. kwietnia 1869. 1908 7 -t

Kawiarnia 5,010 2 2
e legancko  urządzona, o dw óch  Bi- 
la rach ,  je s t  z w olnej ręki do sp rze ­
dania lub do wydzierżawienia. Bliż­
sza w iadom ość  u  w łaścic iela tejże 
Nr. 1 6 9  m iasto  ulica D om inikańska.

PASTYLKI PIERSIOWE-
ie toku głowiastej sałaty f laurowych liści 

Pp. G r im a u lt  et C ie w  Paryżu.
bą to  wyboru® cukierki, złożone t  dwóch 

snbstaucyj znanych v  medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśm ierzających sku 
treznie k a s z 1 e,’ r o z j ą t r z e u i e' w p i e r ­
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w e .  — Cnkier- 
ki te  łącznie z Syropem  nadfosforanu wa­
pna używ ają się dla uśmierzenia m o c n e -  
g o k a o z l u  ( p o ł ą c z o n e g o  k o d p  ko­
w a n i e m  i k o k l u s z e m ) .  1G79 27 - 3 !

Dostać można: wn L w o w i e  w ap te ­
kach pp. P io t r a  M ik o ln sch a . B e r lin e m  i 
l l u k r m :  w Kr aków e  w aptekach p p .  Bru- 
nma Miczyhtkiego i Redjka; w Brodach W a- 
ptece p .  Framota; W- łizeszow ie w  aptece p. 
Szaititra; we W iedniu w sk ładzie  m atarja- 
łó w  aptecznych Raabe i Ruder; w Pradze kr 
eklad&ch m aterjnłów  aptecznych pana f r .  
V i  e t eB k y.

Najsłynniejsze w ś wiecie na w i.jltk ioh  
wystawach powszechnych jako nieprześci- 
gnione. najlepsze, wielkim złotym meds- 
lem ssszczycone, originalnc amerykaiiskie

z fabryki

W h e e le ra  i W ilso n a
w  N o w y m  Jo r k u ,

tudzież maszyny do szyciz ezólenkowe 
prawdziwe amerykańskie z fabryki 

3 3 1 1 c t s * a .  S o w o  w Nowym Jorkn 
są zawsze w licznym wyborze w składzie 

płócien

Stanisława Buczaka
w e  L w o w i e .

Z a każdą maszynę daję pięciolet­
nią rękojmię; kupujących wyucza t-ię 
szycia bezpłatnie. 2u32 1 —10

W szelkie do maszyn potrzebne ni­
ci, jedwab, ig ły  i cząstki maszyn po­
lecam po cenie najmierniejszej stałej.
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*  B o s k i e  b l u g o s l a w i t - ń s t w o  u  C o k n a !
Pozwnl.-\jąc sobie zw rócić uw agę Szanow nej publiczności na nasz now o urządzony

K antor dla interesów giełdow ych

klipom przedmiotów zastawionych i ich spieniężeniem, wydajemy p ro m e sy  nt wszyatkie cirgoienia, i lo ­
s y  nn ra ty , i jesteśm y gotowi naszych panów komitentów przy subskrypcjach na nowe emisje akt-yj 
przyjmować do ud/.iału, dokonywać zsmiany dawnych tytalów długu na now ą rentę, ja k  również podej­
mować się wypłaty na d o m icy lo w a n e  weksle lub zlecenia, za bardzo małą prowizją, szybko i dokładnie.

J o s e f  Cutin  4* Vom p. Wien, Stadt, verlangerte Schottengasse Nr. 8.
NB. Naszym panom komitentom przesyłamy lis ty  ciągnień i gotowiżmy udzielać im objaśnień  

wszelkiego rodzaju. 8—10
B o s k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  u  C o h n « *

Nr. 295. ł). N. R.

R E Z E S
Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń n  K rak an ie

zawiadamia członków Towarzystwa w  ślad §. 85. statutu, że

ósme porządkowe Zgromadzenie Ogólne
zbierze się

d n ł u  3 JL* m a j u  * • .
o godzinie 10. przed południem, w  gmachu Towarzystwa Naukowego w  Krakowie. 

Stosownie do statutu Zgromadzenie Ogólne odbyć się powinno w  pierwszy poniedziałek miesiąca czerw­
ca; —  gdy atoli dzieri ten przypada w  b. r. dopiero 7. czerwca, gdy nadto w  dniu 2. czerwca b. r. rozpoczyna 
się w  Krakowie wystawa rolnicza, raczą zapewne członkowie Towarzystwa uznać za usprawiedliwione powyższe  
przyspieszenie terminu Zgromadzenia Ogólnego!

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia, są następujące:
A. w dziale ubezpieczeń od ognia:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w  ósmym roku istnienia Towarzystwa, to jest z okresu czasu 
od dn. 1. maja 1868 r. do dn. 30. kwietnia 1869 r. 

1. Orzeczenie co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum ze złożonych na ten rok rachunków.
3. W ybory członków Rady nadzorczej do drugiej kadencji, w ed ług  ustępu trzeciego §. 90. statutu w  

bież. roku występujących, —  tudzież w  miejsce tych, którzy rezygnacje swoje złożyli.

B. w dziale ubezpieczeń od gradu:
1986 S —3

stosownie do 5. warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, nastąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu 
ogniowego:  

b. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w piątym roku w tym dziale dokonanych. 
5. Orzeczenie co do absolutorjum dla Dyrekcji ze złożonych na ten rok rachunków.

Kraków dnia 24. kwietnia 1869 r.
i d a m  lir . P o to ck ie

1 | (O
1 ! i | 5 i,

Wydawca: Witalis W. Smochowski, Właściciel; Jau Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera,


